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A llelu ja ........... 
Niechaj zawsze hrr.iri A lleluja!

Znowu powraca do nas z taką tęsknotą 
oczekiwana wiosna, a z nią Wesołe Alleluja. 
Wobec ożywczych promieni słonka wiosen­
nego cała przyroda zapowiada zmartwych­
wstanie z objęć mroźnego letargu do bujnego 
życia, wznosząc hymny podzięki i uwielbienia 
do Tego, co powiedział: „Jam jest żyw ot 
i Z martwych wstanie “Az

W  tej tak radosnej chwdi chwalebnego 
zwycięstwa nad śmiercią, jakie odniósł nasz 
Drogi Zbawca, Młodzież Zakładu im. ks. Al. 
Lubomirskiego wraz z swym i przełożonymi, 
pomna dobrodziejstw doznanych od Was Prze- 
zacni Pomocnicy i Dobrodzieje zanosi ufne 
modły do Stóp Boskiego Zwycięzcy Śmierci, 
aby zawitawszy do Rodzin Waszych przyniósł 
niczem nie zamącone szczęście i ten Pokój, 
który rozbrzmiewa Wesołem Alleluja!



Święty Józef.
Pi zez cały m iesiąc.'m arzec p iln ie^i z nabożeństwem  przypali^ - 

w aliśm y się słodkiej pośtaci św. Józefa, w której w idzieliśm y we 
wszystkich chwiłaćh i stanach naszegojfżycia swój wzór

Św. Jó/jef w otoczeniu Jezusa i M arji: to wzór ojców chrzęści-' 
jańskich.

Św Józef z lii ją w l-ęće: t.o wzór ,noty, któr.a daje każdem u 
praw dziw y pokój i H-ozęście.

Św Jozef uciekający do jEgiptu: to wzór pokory i posłuszeństwa 
niezbadanej woli Bożej*.' 'JO&fJ-. '. I

Św J-óaef w gracowni i^jzy warsztacie: to wzór ciężko pracu­
jący c h iO ^ h , którzy p racą codzienną w cichości i z w eselem  speł­
n iają włożony na barki obowiązek.

. ;Sw. Józef z Dzieciątkiem na ręku: to Opiekun serdeczny dzieći 
i młodzieży.

Św'. Józef przy żłólóku Jezusow ym : to potężny Orędow nik ubo­
gich i Obrońca uciśnionych.

Św'. Józef um ierający na ręku Jezuąa^ i M arji: to wzór i Patron 
dobrej, szczęśliwej, spokojnej i słodkiej śmierci. I

Ufajmy wrszyscy św. Józefowi! W yciągajmy doń ręce*. jak  11 ęy. 
g d jp  z prostotą''w yciągało rączki JdSfeki Zbawiciel - Dziecię. Bądźmy 
mu, jak 0 n 3 posłuszni. Czcijmy Go, a zasłużymy W obie, jak On 
w objęciach Jezusa i M arji opuszczać świąj. On nam  w yjedna lę 
la lk ę , że danefńam  l ^ d z i e ^ r z e d ‘óstatnie: JezulfM arja, JózefieHsw...
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„Nasz Zakład w Poznaniu!
--.'Co to znaczy? O ho#w iele  znaczy! Pojedziem f na Powszechną 

W ystaw ęjK rajow ą, ale . . . .  n ie wszyscy. WysylanwSj na W ystawę 
nasze „’Echo“ , a prapow nia szew's*ka w ykonała: parę  półbucików 
nfgskiektOTchroinu ciemnffiozerwonego; parę  pantofelków dam skich 
z gieinzy biąiej z wisfzniow^! a drugą paiH  giem zy koloru cie- 
lisfego i p a rę ' bucików dziecięcych z chromu ciemno-bronzowego.

A więc nasz Zakład da się nareszcie poznać całej Polsce i światu!

Myśli św . Franciszka S a lezego .
„Bóg i cnota m ieszkają w duszy, k tóra  w ionie słodyczą dla 

bliźnich".
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Z życia w Zakładzie.
W dniu 3 lutego obchodziliśmy w Zakładzie uroczystość św. FrJrn- 

fiszka Salezego, ,'atron.a Zgrom adzenia Salez jan ljtego . Wieczorem 
0degran0 Jase łka  poraź<24 i ostatni. M łfdzi am atorzy  z& kali uznanie 
i miłe oklaski; trudno się byto rozstać z wido&iem barw nych i ży­
wych tańców krakow skich i góyalsidoli. Na pam iątkę tym młodym 
°^°tógi'afo.\vano im ponując^;• grun® zespołu jaselkow egpf.

10 lutego. W okresie karnaw ałow ym  wymyślano dużo nowyc.li 
im prez celem rozryw ki i zabawy. Doskonaleni lndęjsoem pojjS.su 
1'yla sffinfl) 1]fl której koła am atorskie z Bursy i Bom u Młodzjjezflp 
odem-ały dwfe farsy: „D w a przeciw ne charak tery" i ^ C h ra p a n ie  
z rozkazu“ .
, tO liia^a.;?' Członkowie drużyny harcersk iej odegrali na śoeai-e 
uiamat, p. t. ^ F o r t e . |^  którego bohaterem  jest miody pełen 'ćhitu- 
zj i/-iiiu harcerz polski. Młodzi harcerze wzięli sobie za |jęl zdobyć 
w ie id z ^ t  n a ś la d u j^  swoich ojców - bohaterów  w alk o n ieped le^  

b ° ^ ' I^Azny, przypuścili pełen zapału atak  na upatrzoną Fórtecek 
, t7 m arca: l|£zniow ie Salezjańskiego Gimnazjum w K rakow ie 

° e s !a 1 11 naszej I jm iie  „Syna m arnotraw nego". D ram at te*h
.v ‘ la te 1'ście uiblijnym sięfga już pM zątkiem  swoim 17 wiekn, 

r iy n wystawiono go na szkolnych scenach w Polsce.
H| i J >Ize(t s â ' vie,nie to dziw ne.w yw arło w rażenie na widzach swojeiii 
ze laz^w aniem  przypowieści o niarnotraw iiy .111 synu. B ogatą^qene- 
G4) odpav iednieiiii ubioram i i zm ianą m iejsca akcji, przedstaw ił 
nam  ten dram at dwifflfckultury i reiigje: Izraela i Babilonu.

19 m arca: U roczysióśś>^jnilodzież naszej B i t rp  ii ozpoc/.ęła wy­
b u c h a n ie m  Mszf^sw., m o d lą jsfę"  o pom yśln-osA da^ej G jczyzjiypS'^ 
Mszy św. odśpiew ano „Boże coś P o ls i^ " . W ieczorem ' dn ia  tego’ za- 
im prow izow am a^rom nn itką , ale szczerą akadeifije na cześć p. M ar­
szalka. K l  D yrek to r, staw iając w zagajeniu-;prz<& oczy mtodzięży 
11 haterow  pośw ięcającychtóe dla dobra i$jczyznji® wytyczył drogę, 

po której iiił. dzież iść wanna, liy stajjjsię godna nosić im ię Polaka.
,, czycie mówca przedstaw ił postać p. M arszałka na tlej ostatnich 

' i ‘ i 0 inepo ległośc i znaczenie Jego w wolnej Ojczyźnie. Alła- 
ori • * tehZCze uzupełniły deklam acje, śpiewy i św ietne w ystępy 
01 kn^stry zakładowej. i

feht ^7  ^ n*a ^  Ef & itn M h ^ R k s. D yrektora i ksjjjjjpre-
v Jdtiładu. Poza prywatlie.mi życzeniami uuoczystofć tę >żt; względu 

a dogodność odłożon-o na niedziele 21 kw ietnia.

A czy znasz ty li racie młody 
Tvv&jóJzieniie,|'4wojp, grody.

Z ppćzątkiem lu tego)'^apoozątkow alo^iię w naszym Zakładzie 
•hęozielny ę.ykl wykładów, ilustrow anych pięknem ! obrazam i świetl-
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nenii zapomouą wląśmego zakładowego aparatu. Przedm iotem  od- 
czjtów  jest h istbrja i .geografja Polski, ustraj, bogactwa naturalne, 
płody ziem ne i t. d.

Śnieg znika. Zima się kończy. W idoki na p rz y sz ło ^  się otwie­
rają. W praw dzie i podczas mrozów sport n ieustaw ał: roiło się od 
róńgwywek i popisów szachowych,'ping-pongowycli i t. d., ale zawsze* 
milsźeł te zawody, k tóre  sig w oozacli szefszego udziału odbywać 
mogą. Ledw ie “śnieg topnieć zaczął, rozpoczęto sztuczne osuszanie 
boiska; n ie ,bardzo  •słońce dopisuje, ale juz jcodziennie o parę  m etrów 
kw adr, powiększają.! się m iejsca suche,I dając sposębnosć do ćwiczeń 
wstępnych.

Harcejfee'. ]
Bez rozgłosu i krzyku pracują jednak  wytrw ale i zakreślają 

plany coraz szerszej działalności. Obecnie z zapałem  przygotowują 
się do zdania trzeciego stopnia. Chwilowo drużyna była jakby w za­
wieszeniu, z poWodu braku  drużynowego. W szystko jednak  wróciło 
do daw nego porządku z chwilą zam ianow ania nowego. Z nadcho­
dzącą w iosną opracow uje skup iany  wycieczek, obozów letnich i t. p. 
W ostatni-ch dniach odbył wizytację kbm endant hufca, d ruh  W ilburg, 
jak  rów nież lustrator, druh Preis.

Salezjański Dom Młodzieży —  Oratorium*
Nielitościwa zima i nanm srodze^dała siei we znaki. Lokal, cen­

trum  życia Oratofjum  w zimie z początkiem lutego opustoszał zu­
pełnie, bo na drzwiach pojawił s% .n ap is : „W stęp wzbroniony aż 
drgodw ołania“ ..>£o się stało? Nić; tylko plew’ w przyległym pokoju, 
który  nam dobroczynnie* udzielał ciepła rozpękh  śię w skutek zbyt- 
nieg<|,vprzeladow ania. £?\ie już z początkiem  m arca życie zawrzało. 
Pokazali s ię n  tacy, co cala zimę przesiedzieli gdafeś za piecem. Już' 
w dniu 16 m arca odbyło ślę dziew iąte tee|> roku  posiedzenie zarządu 
pod przew odnictw em  prezesa* gdzie z nadzwyczajnym ^ożywieniem 
Omawiano w iele spraw , tworzono plany i p ro jek ty  wiosen:jie.

Jtęduym z nich to urządzenie z końcem k w ie tn ia -św ię ta  Orato- 
rjum  ku  czci swego Patrona, ihominika Savio. Przygotowania więc 
rozpoczynają się na dobre. O rkiestra, śpiew acy i koło tea tra lne  od­
byw ają regu larn ie  próby.

Nader ważnym punktem  ostatniego zebrania miało być zasta­
now ienie się nad świeżo opracowanym  regulam inem  dla  Oratorjum, 
jednak  z powodu późnej godziny m usiano to odlożyni na przyszto 
żeb ran ie  n a d zw y cza jn i k tóre ma się odbyć 23 m arca b. rJ Po jego 
odbyciu gotowy regulam in czekać' będzie na m aszynę drukarską,
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Tow. „Młodzieży M isyjnej" im. D om inika Savio.
Rozwinęło żywą działalność^ propagandow ą przez sprzedaż 

znaczków, w idokówek misyjnych i m iesięcznika „Młodziez m isyjna"

Z życia sportowego.
Skończyła się zima, a z nią m istrzostwa szachowe i ping-pon- 

gowe. Pierw sze miejsce w piug-pong zdobył G rubenthal Roman, 
w szachy D obrzański Zbigniew. Odbyły się rów nież rozryw ki ping­
pongowe z uczniam i gimnaz. ks. Pijarów . Zwycięstwo było po naszej 
stronie z nadspodziew anym  wynikiem  10:0. Również k lasa  B zmie- 
rzy ła^uę  ze szkolą św. Mikołaja. 'Vynik 4:4.

Obecnie każdy zwraca wzrok na powoli schnące boisko i ocze­
kuje  chwili, kiedy będzie można rozegrać pierw szy mecz i nasypać 
przeciwnikom . Nawet piłki rozbudzone z zimowego le targu  n iecier­
pliw ią się i czekają na „kopnięcie" (tylko z bram ki). Wobec takich 
objawów sport w iosenny zapow iada sirośw ietnie. Zakupiono kostju- 
my dla pierw szej drużyny, nabyto ośżćzep, dw ie ku le  i t. p.

O ratorjum  poczyna sobie powoli zdobywać poparcie i uznanie. 
Duwodem tego to subw encja udzielona mu przez K rakow ską Sekcję 
Opieki Pozaszkolnej Ligi Katolickiej w kwocie 150 zł. W ielka rów ­
nież wdzięczność należy się Tow. Akc. „Elektryczność" w Ząbkow i­
cach za przysłany dar na cele oświatowe.

Radosny dzień się zbliża.
Konni dzisiaj nie jest znaną praca Tow arzystw a Ks. Ks. Sa­

lezjanów ? Objęła ona cały świat, a w Polsce, choć tak niedaw na, 
wydała już szereg błogich i w spaniałych owoców. W przeciągu lat 
k ilkunastu  otwarto 25 zakładów, szkól zawadowych 'śred n ich , burs, 
u iternatów  i t. d., k tóre przepełnione setkam i młodzieży, są małenii 
św iatkam i postępu i cnoty. A cały szereg misyj w krajach po­
gańskich?

Dzieło salezjańskie zadziwia świat. Zdawałoby^Się, że wyszło 
z głów uczonych, ze na jego budow ę sypano dolaram i. NierąRóg 
i dziś czyni cuda. Ubogi syn ludu, ks. Jan  Bosko, widząc nędzę 
suteryiR zgorszenie ulicy i płacz sierocy, zbiera kw iat i nadzieję 
przyszłości — biedną młodzież: tą uszlachetnia i wychowuje, re k ru ­
tu je z m ej w spółpracow ników  i kapłanów^ tworzy Towarzystwo 
S a lez jań sk ie^  oddaje na usługi społeczeństwa.

Ks. Bosko, to genjusz wychowawczy naszych czasów.
Ks. Bosko, to mąż pracy i poświęcenia.
Ks. Bosko, to ojciec naj iboższych i opuszczonych.
Ksv>Bosko, to w ielki święty.
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Drugiego czerwca dzień beatyfikacji ks. Bosko.
Słyszeliście? 3  czerwca! E lb  wita radosna l;.- Długo oczekiwana 

prze Salezjanów, Cóiki Marji W sponi. W., Związki Pomocników 
Salezjańskich, olbrzymich zastępów  Byłych W ychowanków Salezjań­
skich i cały świat katolicki. Tęsknota zm ieniła sn p w  okrzyk en tu­
zjazmu:

KS. BOSKO BŁOGOSŁAWIONA!
Wzywamy więc wszystkich, by w tym czasie n a jg ib s z y c h  łask. 

jak ie  Bóg przez Sługę .Swego działa, z ufnością polecali księdzu 
Bosko wszystkie spraw y duszy i’, mała i w ten sposób oświecili jak 
najw spanialszą aureolą, tą sympatyczną i drogą postać świętegó 
XIX wieku. W szak to Ten,' który żył z nam i. AJyśmy Go widzieli 
i słuchali! To Ten, który z nam i w eselił się i płakał! Ten, który, 
nam  wśród dymu fabryk i huku  maszyn pokazywał przebłysk 
radości niebieskich. To ta siła woli, praw ość charakteru  i czystość 
duszy, k tóra  najdobitn iej powtórzyła słowa Boskiegh Mistrza: 

Pozwólcie dziatkom przyjść do m nie ■

Na czasie.
W przygotow aniu liczne i bardzo war,tościowre dziełka o życiu, 

działalności i system ie ks. Bośko Nadto wzorowe tłumaczenia 
z języków7: wdoskięge, francuskiego i hiszpańskiego. Każdy J a m  
znajdzie głęboką praw dę życia i łatw e rozw iązanie najważniejszych 
zagadnień z dziedziny wychowania współczesnego. D ziełka poleca 
s5ę nadew szystko wychowawcom i drogiej młodzieży.

Wzory miłosierdzia.
Najmilejsi, jeśli n;is Bóg tak umiłował i mystay 

powinoi miłow7ać jeden drugiego. (Św. Jan IV, 11).

Codziennie ze w zruszeniem  i Izami wdzięoznuśca patrzym y ma 
dziesiątki naszych Szlachetnych Pomocnic i Dobrodziejów, którzy 
w myśl upom nienia -Apostoła miłościfisp.ełniają Boskie przykazanie: 
Kochaj bliźniego jak siebie samego- Jeżeli na kim  dzisiejsze, ciężkie 
czasy wywierają swre przeklęte piętno, to na b iednej młodzieży rze­
mieślniczej. Przypatrzyw szy eify spraw ie z;5>liższa, doznaje się w ra­
żenia, że wszystko się sprzysięgło, aby, jej odebrać w7iarę  i co nih 
najdroższego — cnotę! T resura  w rzem iośle, ale pozatem ? Ni oka, 
ni opieki, ni troskliwmsfii w łaśnie nad tynrr, którzy najbardziej są 
opuszczeni. Czy chłopak będzie przym ierał z głodu i chłodu, gdzie 
będzie spał, co zjdSo to mało kto troszczy? A le mdośĆwChrystu- 
sow7a wszystkich ogarnia. Przykazanie Boskie żywro jeszcze płonie
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w sercach, jakby młode, jakby dzisiejsze! Nie troskać się nam, kto 
zaopatrzy potrzeby drogiej, a tak licznej młodzieży w naszym Za­
kładzie. Tu wzory m iłosierdzia posuw ają się do heroizm u. Dzień 
17 m arca zimny i niezdrowy, pow ietrze zrana mr-oźne, w dzień 
w ilgotne; któż to siedzi przy stolikach, od świtu praw ie, w licznycu 
punktach m iasta i wyciąga Tekę do prze hodniów  o grosz dla 
opuszczonej młodzieży? Zd nwieuie ogarnia wszystkich, jak to 
pijżyszto? Lecz mówi P^gnio św . „Zna spraw iedliw y sprawcę ubo- 
gich“.

u Szlachetnym -Baniom  Dobrodziejkom za bezinteresow ne pośw ię­
cenie się w zbiórce stolikowej na rzecz naszego Zakładu składam y 
najserdeczniejsze S to k ro tn e . „Bóg zapłać“ !

Myśli Księdza Bosko.
W wielkich potrzebach uważać, czy rzeczywiście pokładam y 

uiiiose w Rogu“.

Dla amatorów sceny.
Od roku 1918-go istn ieje w7 W arszaw ie Związek Teatrów7 Lu­

dowych, który udziela fachowej pomocy zarówno w sprawcach arty ­
stycznych, jak  i technicznej sprawmosei organizow ania przedstaw ień, 
widowisk, obchodów i t. d. Pomoc tę wr stosunku do każdego prze­
jaw u pracy teatra lnej na wsi, czy w7 m iasteczku — podejm uje Zwuą- 
zek Teatrów7 Ludowych, który postaw ił iL b ie  za zadanie:

1) ująć w ram y organizacyjne cały ludowy rucfi teatralny 
w feolsce,

2) pobudzLć szero k ie j m asy do w yrażenia zapomocą samorod- 
ngffićjj tea tru  ludow7ego sw7ej, w łasnej, odrębnej kultury,,

3). szerzyć wiadomości fachow7e z zakresu  teatru,
t) Związek wydaje w łasne pismo p. n. „T eatr Ludowy*', k tóre  

wychodzi co miesiąc i zaw iera cały szereg artykułów  o pracy tea ­
tra lnej wr zespołach wsi i miasteczek. Każdy m iłośnik teatru  w inien 
„Teatr Ludowy" zaprenum erow ać, gdyż znajdzie tam n iejedno­
krotnie rozw iązanie szeregu wątpliwych dla siebie kw estji.

Związek prow adzi w iasną Wzoiową wypożyczalnię kostjum ów 
i obszerny Dział Wydawmiczy,, jak: utwrnry dram atyczne z życia 
ludu, utw ory o treści patrjotycznej, religijnej. Oprócz tego Związek 
wydal cały szereg wydawnictw7 łeatralnyćh, np.: „Budowa i urzą­
dzenie sceny", charakteryzacji", „ fa lo w a n ie  d ek o rac ji"^ ,U b io ry  
teatr.", „W ybór sztuk do g ra n ia ', „Przew odnik dla teatrów  am ator­
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skich", „P ieśn i i chóry ludow e“, „Żywe słowo i przykłady insce­
nizacji p ieśni i w ierszy", „T eatr wyszkolę i w domu lud.“ 

Inform acyj udziela się bezpłatnie.

Związek Teatrów Ludowych, Warszawa, Tamka 1. 
Teł 236-40.

Lista ofiar.
Ze zbiórek w kościele 0 0 . K arm elitów  na P iasku  w lutym 

i m arcu 445.33 zł; sk ładki w „Ilustr. Kurj. C'odz.“ 215.00 zł; po 100 
złotych: Klub praw n. i Koło Art. Lit., p. Pogonow ska; składki 
w „Głosie Nar.“ 55 zł; po 50 zł: Państw . Fabr. Z w. Azot., Tarnów, 
p. D ąbrow ska; p. M arjan Moniczewski 45 zł, p. K rzanow ska i Dobr. 
z Myślenic 41 zł, p. nacz. Niesiołowski 30 zł, Pracow nicy poczt., 
K raków  II. 25.43 zł; po 20 zł: p. Czylokowa, ks. Roman Król, p. inż. 
Jan  Stec, p. gen. Schleifowa, p. dr. K ow alew ska, p. Zofja Baraba- 
szowa, p. W al e r ja W allis, p. Mar ja Kołodziej, p. M aślanko wa, 
N. N. 18 zł, p. Ir. Wolł 15 zł, p. Z Średniaw ska 23 zł, p. Z. K utrzeba 
12 zł, p. Podłuska 14.50 zł, z brow. krak . 17.66 zł, po 10 zł: p. prof. 
G..ska, p. M. W., p. J. Rybarski, x J- G odlewska, p. Z. W., p. M. 
N ajkowska; N. N. 7.50 zł; po 5 zł. p. Otaehalikowa, p. Z. M„ p. B ień­
kow ska, p. Dunajow a, p. Kuzakowa, N. N., p. Wł. SeifeGówna, p. M 
Srokow ska, ks. prob. S iem ieński, p. Korytkowa, p. Jugonow a, 
p. radca F etter, ks. Dr. Kostikow; po 3 zł, p. Eminowicz, p. Mi- 
chalcowa, p. Bąkowska, p. W. D erdelew icz, p. M. K asprzykiew i- 
czówna, p. Fryd. H uppen thalow a; po 2 zł: p. Mar ja  Sikorowa, p. Z. 
J., p. Józef K arw at, p. G rubentalow a.

W naturze: Katolicki Związek Mieszczanek K rakow skm h 102 m 
m aterji i 12 sienników , p. inż. Czyżewicz 100 kg. jarzyny, p. Ler- 
cherów na 2 płaszcze, p. B. Rycbwicki, p. M. Nowotna szafę, p. dyr. 
Z. Makowska, p. L im anow ska, p. M. Kńciubówna, p. H. S ierakow ­
ska, p. M. Srokowska, p. L itaw ski szafę, p. Otaehalikowa świece, 
p. Moszoczowa, p. Maiarzowa., p.Sstan. Korcyl, p. A. W esely, pp Ry- 
barfecy świece.

Serdecznie dziękujem y naszym  Przezacnym  Pomocnicom i Do­
brodziejom  za w szystkie złożone ofiary.

PRAGNIESZ PRZYJŚĆ Z POMOCĄ BIEDNEJ MŁODZIEŻY?
Złóż na ten  cel ofiarę pieniężną, p rześlij używane ubran ia , 

b ie iim ę, obuwie, książki, sprzęty domowe, jak: stoliki, szafy i  t. d„ 
przywieź zboża, ziem niaków , opału — dla Schroniska Lubom irskich 
w K rakow ie, ul. Rakowicka 27.

DRUKARNIA .GŁOSU NARODU* W KRAKOWIE.


